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Zswiad&r^&enie
Administracja przypomina, że czas odnowić prenums- 

ratę na miesiąc ma|.
Równocześnie uprasza 3z. prenurrieratorów zalegają

cych w opłacie, o łaskawe uregulowanie należności.
Wszystkim prenumeratorom, którzy nie odnowią pre

numeraty, wysyłanie pisma będzie bezwarunkowo wstrzy
mane.

Pieniądze można wpłacać za pośrednictwem Poczto
wej Kasy Oszczędnościowej Nr. 80259 na rachunek Wy
dawnictwa „S łow o".

Administrator gazety „SŁO W O 1* 
( —~) St. Grabowski.
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Wypadki na Zachodzie.
Bezsprzecznie pankiem k r o t 

nym w stosunkach niemiecko- 
francuskich jest ostatnia mowa 
lorda Gurżoną, wygłoszona w Izbie 
flhńrin w sprawie okupacji Zagłę - 
bia Rnhry. Wywołała ona rćżso 
komentarze vr prasie zagranicznej, 
z pism polskich tylko jedon „Ro
botnik" poświęcił trochę miejsca. 
Zdaniem więc „Robotnika":

„Mowa Curzona jest bezwąfc- 
pieuia oznaką pewnego odprę
żenia w polityce europejskiej 
po Konferencji paryskiej 1 jej 
echu berJińskfl&m. Nie trzeba się 
łudzić, by droga do rokowań 
francusko niemiecki oh została 
już utorowana, gdyż ani rząd 
niemiecki nie wystąpił jeszcze 
♦ficjalaie ze swym projektem, 
ani stanowiska Niemiec i Fran- 
eji nie dauzą się łatwo pogodzie 
ze sobą, nawet przy pośrednic
twie Anglji".

■ Likwidacja okupacji Zagłębia 
i sprawa odszkodowań jest u- 
żsleźniona od stanu ekonomiez.ua- 
ga Niemiec.

Polityka finansowa Rzeszy, po
mimo ciągłych wysiłków, nie mo 
że przeciwdziałać gwałtownemu 
spadkowi murki. Katastrofalny ten 
stan wy wołał, jak doniosły nieda
wne wiadomości telegraficzne, na 
jednem z posiedzeń parlamentu 
namiętną krytykę polityki finan
sowej rżąca. Zarzucano mianowi
cie. że rząd nie zmienił fatalnego 
systemu podatkowego i że dopiero 
wtody przedsięwziął kroki zarad
cze, kiedy marka uległa zupełnej 
deprecjacji, a w przemyśle nastą*- 

kompletny zastój.
O przyczynach, jakie spowodo* 

Jkły ten" gwałtowny spadek rnar- 
41 niemieckiej, informuje w ko- 
J®sPondencji z Beriinaj „Gazeta 

arszawska“: 
sRząd niemiecki jedną ręką 

Prowadził akcję popierania mar
ni? ^y^óywajac się dla niej cen- 
on» aćT7i?: i złota, drugą zaś 
hnrfu s-*niej naciskał na druk 

w potrzebnych na fi-
które°Ttf?e « biern0g° oporu®, 
ś r o d k i lUt te-e^ okr-Pasj^ L ak9 , „ 1 c ProwadzfiTiia tam te*-

tom  otapacjl i m i a k p S Ę  
sccne. r

Jasną też było rz że sku. 
tek musiał byc taki. jabi bvł. 
nowa katastrofa marki aiemiec'

Myliłby się jednak ten, kto- 
by przypisywał tę katastrofę 
tylko powyższym naturalny^, 
przyczynom, nie, działały tu 
czynniki inne, stokroć silniejsze.

katolików nie zamarły —  to list | 
biskupów niemieckich, oddają- ‘ 
cysh się na usługi niecnej pro- j 
pagandzio Mszu, obłudy i cy- i 
nicznej obrony krętactwa nie
mieckiego, wyda się przerażają
cym. dokumentem znieprawieuia 
do szpiku kości tego narodu 
mędrców i myślicieli®.
Wystąpienie biskupów niemie

ckich dowodzi jeszcze raz, że po 
lityka niemiecka, dla osiągnięciu 
swych celów, nie zawaha się ni
gdy przed wykorzystaniem wszyst
kich możliwych środków.

K. S.
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S opera.

Niedziela, 29 kwietnia 
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Dzienna sprzed: i  bilatuw od 11—2 pop. 
w cukierni p. Sztralla, ui. Mickiewisis 

róg Tatarskiej.

Sejm i Rząd.

działał na zniżkę marki niemie
cki świat producentów, zwłasz
cza tych z nad Renu i Ruhry.

Wchodzą tu w grę mianowi
cie owe ogromne, bil jonowe 
kredyty, dzięki któryn prze
mysł w okupacji może praco
wać, a które przecież wypadnie 
kiedyż zwrócić. Ale zanim się 
je zwróci, wierzyciel—rząd nie
miecki- -będzie posiadał zanadto 
wielkie wp«ywy na przedsiębior
stwo z natury swego udziału; 
wpływy te trzeba conajprędzej 
usunąć, czyli wierzytelności spła
c i .  Ale przemysłowcy niemiec
cy uważają, że spłacanie długów 
wobec Ruhry w marce takiej, 
w  jakiej kredyt dostali, byłoby 
dla nich złym interesem, chcą 
więc rearkę tę całkowicie zde j 
walcować*. i
Wobec tego działania czynni

ków wewnętrznych rząd Rzeszy 
jest bezsilny i żadne projektowa
ne zarządzenia „administracyjne" 
nie potrafią uchronić marki nie- 
miael-dej od deprecjacji. Wyjście 
z tej sytuacji może być tylko je
dne. Polega ono na uiezwłocznem 
zaprzestaniu finansowania „bier
nego oporu" w Zagłębia Ruhry i, 
co za tom idzie, rozpoczęciu roko
wań z Francją i Belgją. Na to 
jednakże w chwili obecnej rząd 
niemiecki nie maże się zdecydo
wać, mimo nawet niedwuznacznej 
aluzji Curzona, że Anglja chętnie 
podjęłaby się roli pośrednika.

Również z Zagłębiem Ruhry 
związany jest list biskupów nie
mieckich z obszarów okupowa
nych.

List ten jest do tego stopnia 
wystąpieniem politycznem, że pro - 
paguje nawet hasło rewizji Trak
tatu Wersalskiego, Jak wiemy, 
rewizja Traktatu Wersalskiego jest 
naczelnym postulatem powojennej 
polityki Niemiec.,

„Gazeta Warszawska" w spo
sób następujący ocenia tol, wy stą
pienie:

„Jeżeli się zważy, że Niemcy 
przez cały czas wojny dawały
ohydny i odrażający przykład, 
bestjalskiego znęcania śię nad 
bezbronny ludnością, że oni są 
autorami obstrzału otwartych 
miast, systematycznego wygła
dzania ludności cywilnej obsza
rów okupowanych, wojny gazo 
wej i podwodnej, topiścia szpi 
talnycn okrętów i t.p., i że prviez 
cały czas wojry, ani po c.i«j— 
mirab możności uczciwego po
wiedzenia prawdy, jakie otwo 
rzyła rewolucja, nie ouezwał się 
ani jeden głos katolicki w Niem
czech ku upamiętaniu i ku 
stwierdzeniu, że zasady moral
ne w sumieniach niemieckich

Poftiedzenie Rjdy Ministrów.
Warszawa. 2? kwietnia.

(Pat). Rada Ministrów na po
siedzeniu 26 b. m. uchwaliła mię
dzy innemi wniosek ministra spra
wiedliwości o rozciągnięciu na 
Ziemię Wileńską i Ziemie Wschod
nie mocy ustawy o utraconych 
tytułach na okaziciela; projekt 
ustawy o zniesieniu ograniczeń 
Kościoła Rzymsko-Katolickiego ,t 
Polsce; statut organizacyjny Mi
nister stwa Spraw Wewnętrznych, 
uwzględniający główne tezy, usta
lone w dziedzinie reformy admi
nistracji oraz obejmujący zasadę 
przegrupowania' poszczególnych 
wydzjaiów ministerstwa; następ
nie Rada Ministrów przyjęła pro
jekt ustawy w przedmiocie przy
dzielenia do kompetencji ministra 
spraw wewnętrznych wykonania 
wszoikich praw i opieki Państwa 
w sprawach wyznaniowych.

Sprawy te, nierozłącznie wią
żące się z ogólną administracją 
Państwa, muszą być połączone w 
jednem ręku i na jednej odpowie
dzialności. Nasiępnie Rada uchwa
liła projekt ustaw c parcelacji 
i osadnictwie, oraz o sfinansowa
niu parcelacji i osadnictwa. Na 
,temże posiedzeniu przyjęła Rada, 
przedłożony przez ministra Skar
bu, projekt ustawy skarbowej na 
rok 1*923. Ostateczny bilans przed
łożonego budżetu przedstawia się 
znacznie korzystniej w porównanin 
z planami finansowymi lat ubie
głych, gdyż uwzględnia spodzie
wane rezultaty realizacji rządowe
go planu sanacji skarbu Rzeczy
pospolitej. ‘ Wreszcie Rada lYiini- 
ciiow uchwaliła projekt ustąwy 
o zaopatrzenia emerytalnem fun- 
kcjonarjuszów państwowych i za
wodowych wojskowych.
leszcze 9 lat przamccy lokatorskiej.

Warszawa, z6 Kwietnia.
(a. w.) jKurjer Czerwony® do

nosi: na wczorajszem posiedzeniu 
komitetu ekonomicznego ministrów 
ustalono ostatecznie twkst ustaw; 
o ochronie lokatorów. Niezwłocznie 
będzie ona przedłożona Sejmowi. 
Ustawa postanawia, że w reku 
bieżącym komorne od lokatorów 
będzie pobierane w złocie w wy
sokości 15 proc. komeruego przed
wojennego. Poczynając od 19 go 
stycznia roku 1924 konfprne co 
■i miesięcy będzie podwyższane o 
5 proc., aż do wysokości komorne
go przedwojennego.

Sprawa ha oków dewizowych.
Warszawa, 26 kwietnia.

(A, w.) Na odbytej wczoraj w 
Ministerstwie Skarbu naradzie 
w sprawie warunków wymaganych 
od banków dewizowych ustalono, 
iż każdy bank, który chće zatrzy
mać lub otrzymać prawa banku 

dewizowego, musi umieścić w

bonaeh Złotowych 20»/» oruttosumy 
bilansowej z dn. i-go stycznia 
roku 1923. Prócz tego musi dąć 
skarbowi Państwa do dyspozycji 
swoje zapasy walutowe.

Kredyt dla Polski.
Warszawa, 26 kwietnia.

(a. w.) Poselstwa szweuzsie 
zawiadomiło Min. Skarbu, że 
termin korzystania z pozostałości 
kredytu, wynoszącego jeszcze 
około l-go miljona koron, prze
dłużony został dó dn. 19 go -ioca 
r. b. Kredyt ten wykorzystany 
zostanie przez Min. Kolei.

Wielka rnwja małej fiaty.
Warszawa, 27 kwietnhi.

(Pat.) Minister spraw wojsko
wych wyjechał dziś na Pomorze, 
28 b. m. spotka tam Prezydenta 
Rzeczypospolitej i będzie mn 
towarzyszył w przeglądzie floty.

Memorjał P. T. T.
Kraków 26 kwietnia.

(Pat.) Odbył się tu walny zjazd 
Polskiego Towarzystwa Tatrzań
skiego. Zjazd, zaniepokojony nie
wyjaśnionym sanem sprawy Ja
worzyny, uchwalił zwrócić się do 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
z naglącem przedstawieniem, że 
załatwienie dotychczasowe sprawy 
Jaworzyny, spornej od 2 lat, aou 
dnia 25 września 1922 r., czyli 
od 7 miesięcy, oczekującej na za
łatwienie Konferencji Ambasado
rów,—wywołuje jaknajwyższe za
niepokojenie w szerokich kołach 
członków Polskiego Towarzystwa 
Tatrzańskiego, oraz pokrewnych 
towarzystw krajoznawczych i spor
towych w całfej Polsce. Dalsze 
przewlekanie tej sprawy, w której 
Polska okazała najdalej idącą n- 
stęniiwość, pogłębia jeszcze prze
paść i rozdział, jaki załatwienie 
sprawy Jaworzyny wywołało -w 
społeczeństwie polskim w stosun
ku do Czechów.

Z Komisy] Sejmowych.
Warszawa, 26 kwietnia.

(Pat.) Na Sejmowej Komisji 
Skarbowej dyskutowano w dal 
szym ciągu nad projektem ustawy 
o podatku gruntowym. Przyjęto 
szereg artykułów, między któremi 
artykuł 5, upoważniający Radę 
Ministrów do rozszerzenia podatku 
gruntowego na Kresy Wschodnie; 
.\&stępnle artykuł 7, ustalający 
zastosowanie przy obliczaniu dal 
szych iat podatkowych mnożnik 
według cen artykułów pierwszej 
potrzeby; wreszcie prnyjęto arty
kuły od 8 do U.

Na dzisiejszej Podkomisji Mud- 
żetowej przedstawiciel centralnego 
Komitetu pracowników państwo
wych przedstawił szereg propozy- 
cyj dotyczących zmian w przedło
żenia rządowęm o uposażeniu 
funkcjonarjuszypaństwowych. Głó

wny nacisk położył na zmianie w 
skali uposażenia, a potem na t«, 
aby ustawa objęła także pracow
ników kolejowych płatnych dzien
nie. Po wysłuchaniu postulatów 
przewodniczący podkomisji bud
żetowej pos. Smulikowski oświad
czył delegatowi, że żądania zosta
ną potraktowane przychylnie.

Ną posiedzeniu Podkomisji 0- 
światowej przyjęto projekt ustawy 
o państwowych stypendjach dla 
młodzieży akademickiej, w myśk 
którego 2 proc. studentów szkół 
akademickich otrzyma stypendj* 
zapewniające utrzymanie oraz 
środki na kształcenie.

Na posiedzeniu Komisji Rolnej 
przyjęto w trzeciein czytaniu pro*- 
jekt ustawy o komasacji gructów. 
Przyjęto wniosek wzywający rząd 
dc przedstawienia ustawy o nie- 
poćzielaniu gruntów poniżej pew
nego minimum posiadania.

Z  M i e m i e c »
Wykrycie zamachu,

Lion, 26 kwietnia.
(Pat). Władze belgijskie wy

kryły na terytorjum Zagłębia k ry
jówkę. w której przygotowywani 
zamachy na pociągi. Znalezione 
wielo materiału do fabrykacji 
bomb. W związku z tern areszt#- 
waco 5 osób.

Odpowiedź Niemiec.
Berlin, 26 kwietnia.

(A. w:). Odpowiedź Niemiec na 
mowę Cnrzon‘a nie została astt,- 
!on&. Będzie ona wysłana do mo
carstw koalicyjnych, nie zaś tylko 
dc Anglji.

Warunek rozpoczęcia rokowań 
Londyn, 26 kwietnia.

(Pat). „Rsuter* donosi z Pary
ża, że Francja obstaje przy tem, 
aby warunkiem wstępnym rozpo
częcia rokowań było zaniechani* 
biernego oporu ze strony Niemiec.

Odczyt admirała Tirpitza.
Berlin, 26 kw ietn ia .

(Pat). Znany z cKresu wejny 
admirał Tirpitz wygłosił na za
proszenie Jednej z hamburskich 
grup nacjonalistycznych odczyt w 
:tórym zaznaczył, że odporność 

Niemie* w Zagłębiu Ruhry musi 
iść w parze z jakimś sprecyzo
wanym świadomym celem poli
tycznym. Za ważną rźecz- uważa 
mówca obrót przyszłych stosun
ków Niemiec do Anglji. Przeci
wieństwa które istniały przed 
wojną, dziś juz zniknęły." Należy 
jednak; zachować ambicję i nie 
starać się o łaskę Anglji. Każda 
próba zbliżenia podjęta ze strony 
Niemiec byłaby szkodliwą. Angli
cy, zdaniem Tiip-tza, będą szukali 
dalej zbliżenia skoro zobaczą, ż« 
Niemcy są im potrzebni.

Dehaty w Sejmie bawarskim.
Berln, 26 kwietnia.

(A. w.). Ostanie debaty w sej
mie bawarskim odznaczały się go
rącą dyskusją w spranie stosun
ków wewnętKino-politycznych Ba
warii. Pod obrady wszedł wniosek 
socjal-deinokrató*. domagający się 
rozwiązania bojówek narodowo 
socjalistycznych, które coraz w y
raźniej stawiają państwo przed

froźbą wojny domowej, Socjal- 
emokraci naeywają bojówki na- 

rodawo socjalistów gwardją pr*- 
torjańską, której akcja doprowa
dzić musi do rewolucyjnej’ kata
strofy.
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M  ol M m
Mikołaj Jewreinuw, autor, w y 

stawianej obecnie w  teatrze Pol
skim, sztuki, jest nie tylko auto
rem dramatycznym i to pierwszo
rzędnym, jak się o tem przekonać 
mogli ci, co tę sztukę widzieli, lecz 
także świetnym reżyserem, akto
rem, doskonałym krytykiem, a 
prseaewszystkiem teoretykiem te 
atru, wśród całej plejady liryków, 
poświęcających swe pióro sprawom 
teatru, a' tych w Rosji przedrewo
lucyjnej było sporo. Jewreinow 
wybijał się na czoło, nietylko 
gruntownem znawstwem teatru, 
świetuem iskrzącem się dowcipem 
piórem, . lecz oryginalnością i 
śmiałością swych myśli.

W  książkach swych: „Teatr 
dla siebie", „Teatr jako iak';“ , i 
kiiicn innych Jewreiaow, wypo
wiadając zaciekłą walkę teatrowi 
naluralistycrmemu, głosi niezależ
ność teatru cd literatury, innych 
zztuk, a głównie od realizmu życio
wego. Twierdzi on, że teatr jest 
mai starszą ze sztuk, od której 
wszystkie inne biorą swój początek, 
i jest najczystszym objawem 
tkwiącego w nas instynktu teat
ralności, instynktu równie ważne
go i  silnego jak instynkt samo
zachowawczy lub przedłużenia ga 
tunku. Instynkt ten, działający w 
każdej chwili naszego życia, jest 
aiczem iunem, jak dążeniem do 
przeobrażaniu się, do brania życia 
nie taktem jakie ono jest w rzeczy
wistości, lecz tukiem, jakiebyśmy 
chcieli aby było. Ludzkość cała 
od wieków po dziś dzień z całą 
świadomością przebywa w krainie 
stworzona\ przez siebie ułudy. 
Kultura, wszyotko co nas różni 
od stanu natury, jest wtaśnie w y
tworem instynktu teatralności, 
który, budząc w nas niezadowole
nie z rzeczywistości, srauszu nas 
do niepozostawania sobą, takiemi, 
jakiemi nas stworzono, lecz natęża 
naszą wolę w kierunku jaknaj- 
iep.-zego odegrania, podjętych 
przez nas, zależnie od naszych u- 
oodobań lub bogactwa naszej 
fantazji, ról: bohaterów, demonów, 
dobroczyńców i t. d.

Dalszy rozwój naszej kultury 
uzależniony jest od tego, czy po
trafimy instynkt teatralności wy
kształcić i pogłębić, czy też pozwoli
my, aby zamknął pod wpływem 
dzisiejszego teatru. Gdyż teatr 
dzisiejszy, działu szkoaTiwre na 
rozwój unstyoktu teatralności, 
małpując życie i niszcząc złuJę. 
Roskosz przeobrażania się. zrywa
nia s rzeczywistością stela się 
udziałem tylko aktorów. Widz 
dzisiejszy, oddzielony rampą od

sceny, może tylko biernie napawać 
się roskoszą innych.

Jewręmow marzy o takim te
atrze, w którym widz wespół 3 
aktorami mógłby być współtwórcą 
złudy. Że jest to możliwe, dowodzi 
tego dragi akt jego sztuki „To 
co "najważniejsze", w którym .usu
nięte zostały wszelkie granice, 
dzL-lące scenę od widowni.

W  naszych przcbjzydkich cza
sach trzeźwości i praktyczności 
wygnano idealizm i marzenie nie 
tylko z teatru, ale i z życia, któ
re stało się przeato takie brzyd
kie i szare. Żyjemy tylko intelek
tem, wyobraźnia nasza jest w u- 
śpieniu i tylko dzieci umieją dziś 
jeszcze przenosić się w czarodziej
ski świat złudy i marzenia., Je
wreinow leczyć nas pragnie z te
go kalectwa duchc-wego, przepi
sując do ścisłego wykonania ob 
fi ty repertuar teatru, który każdy 
'ooz trudu i zachodu, sam dla sie 
bie i innych w każdej chwili o- 
degrać potrafi.

N;e mając pod ręką książek 
Jewreinowa, nie mogę się kusić 
ani o obszerniejsze streszczenie, 
ani o oconę jego rozważań. N5e 
uprzedzony słuchacz i czytelnik 
więcej pod tym względem skorzy
sta z uważnego przesłuchania jego 
sztuki i z przeczytania tych paru 
aforyzmów Jewreinowskieh, które 
poniżej przytaczam. Poprzestając 
więc na tych kilku pobieżnych 
uwagach, chciałbym 'parę słów 
jeszcze dorzucić na temat głosów 
krytyki o „To co najważniejsze*.

wystarczyło, że Jewreinow 
jest Rosjaninem, by wszyscy kry
tycy, iza małe mi wyjątkami, ale 
nie wyłączając warszawskich, mo
g li w jego sztuce dopatrzeć się 
pesymizmu i nihilizmu rosyjskie
go i określić ją mianem literatu
ry niezdrowej. Pomijając ju i nie
właściwość takiego łelczerskiego 
podziału literatury no zdrową i 
niezdrową, chciałbym zwrócić u* 
wagę aa to, że tó zdrowie du
chowe przeważnie bywa niczem 
innem, fjąk kołtuństwem i sytem, 
zsdowolonem z siebie filisteist- 
wem. Pesymizm i wynikający z 
niego tragiczny światopogląd są 
przecież podłożem, naktórem wy
rosły najcudowniejsze kwiaty my
śli i duszy ludzkiej. Istnienie sztu
ki jest wprost uwarunkowane 
istnieniem w nas tęsknoty do 
świata, nierealnego i niezadowo
lenia z rzeczywistości. Twierdze
nie o konieczności złudy nie jsst 
nowem. ,?rzy pomnij my sobie cho
ciażby co pisie Nietsche w „naro
dzinach tragedii z ducha muzyki" 
o apolłińskim pierwiastku sztu
ki greckiej.

Przecież przedstawienie świata, 
jako wiecznej harmouji, jest świa
domym wprowadzeniem złudy do 
światopoglądu w tym celu, by u- 
łatwić ludziom pogodzenie się z 
życiem, wrzeczywistuściswej przy- 
noszącem tylko ból i cierpienie.

Pesymizm Jewreinowa nie jest 
rozpaczliwym. Na swój sposób 
walczy on ze złom życia i wierzy 
w zwycięstwo. A  przeniesienie te 
gc zwycięstwa w dziedzinę złu
dzeń nie pozbawia je cech istot
ności, gdyż Jewreinow, jak każdy 
prawdziwy artysta, nie dostrzega 
granic, dzielących świat xzeezyy/i- 
sty od świata snów i marzeń.

Jewreinow nie jest nihiiistą!

Nie nie burzy, nie podrywa 
żadnych autorytetów. Tylko ina
czej, przenosząc na życie artysty
czny z pewnym problemem zwią
zany, punkt widzenia, nazywa 
te zjawiska życiowe, które dawio 
są już nam znane i dla których 
mamy inne, dawno już ukute 
nazwy.

Teatrowi, który stał się dziś 
błahą rozrywką sytych i gnuśnych, 
pragnie on pry wrócić dawne jogo 
społeczne znaczenie* widząc w 
nim narzędzie czynnego miłosier 
dzia.

i I to jest bodajże największą 
! jego zasługą. Waawirz.

Z Bolszewji.
Prry gotowania* wojenn©. 

Moskwa, 26 kwietnia. 
(A. w.). Wobec nieufność5 bol- 

l szewików do obecnego składu 
1 armji, postanowiono utworzyć spe

cjalne oddziały milicji komuni
stycznej, złożone wyłącznie z ro
botników i chłopów, wypróbcwa 
nych kompnistów. W ten sposób 
ma być utworzone 10 dywizji, 
które będą rozrzucone po wszyst
kich głównych centrach Rosji. 
Milicja ma się zacząć formować 
w maju r. d.

Rada Komisarzy Ludowych za
twierdziła kredyt w wysokości 100 
miljonów rb. złotych na zakup 
zagranicą samolotów wojskowych.

M  nad Patryarchą Tichonem 
Moskwa, 26 kwietnia.

(Pat.). Odbył się tu prawo
sławny zjazd djecezjilny. na któ
rym zwolennicy patrjarchy Tiebo- 
na manifestowali przeciwko po
stępowaniu wiedz sowieckich w 
stosunku do patrjarchy. Wobec 
postawienia na porządku dziennym 
przez zwolenników żywej cerkwi 
punktu potępiającego Tichona,
stronnicy Tichona opuścili zjazd, 
poczem pozostali uczestnicy zjazdu 
uchwalili rezolucję stwierdzającą, 
iz działalność Tichona była kontr
rewolucyjną.
Wymiana dokumentów ratyfika

cyjnych.
Moskwa, 26 kwietnia.

(Pat.) Pisma donoszą, że wy
miana dokumentów ratyfikacyj
nych traktatu duńskc-sowieckiego 
nastąpi w ciągu 8 tygodni po 
podpisaniu traktatu.

Zjazd 3. P. K
Moskwa, 26 kwietnia.

(Pat.) Wczoraj zakończony zo
stał zjazd rosyjskiej partji komu

nistycznej; przyjęto rezolucję wpro
wadzenia zmian w oddziale admi
nistracyjnym Republiki, oraz 
uchwalone zamienić na wsi część 
podatków w naturze podatkami 
w gotówce. Następnie dokonano 
wyborów do centralnego komitetu 
rosyjskiej partji komunistycznej. 
Wybrani zostali między’ innemi;-— 
Dzierżyński, *Zinowjew, Kamie
nie w, Radek, Rakowski, Trocki 
i Lenin.

filos zlinlaaiua z łrślestaa.
W7 ostatnim numerze „Prze

glądu Ziemiańskiego" z dn. 21 b. 
m. znajdujemy artykuł p. Jana 
Lutosławskiego, z powodu zawar
tego układu między Ch. J, N. a 
„Piastem11. W artykule tym pod 
podwójnym tytułom: „Więcej trseż- 
wościl-:—„Bliżej prawdy", znajdu
jemy następujące uwagi:

„Należy ubolewać, że ważne 
zagadnienie naprawy ustroju rol
nego w Polsce4 miarodajna prasa 
polityczna rozważa przeważnie 
pod chuchem przejściowych ko
nieczności politycznych, gdy po 
ńoć zagadnienie to i sposób j?go 
rozwiązania mają decydować o 
równowadze naszych stosunków 
społeczno-gospodarczych i bodaj o 
bezpieczeństwie naszego rozwoju 
państwowego.

Gdybyśmy nie byli zmarnowa
li tych lat czterech, kiedy można 
było, b?s potrzeby ustępowania 
demagogicznemu naciskowi lu
dowców, pogłębić pojęcia ogółu o 
sprawie tak ważnej, a tak złożo
nej, zapewne poutęp w traktowa
niu jej dzisiaj dałoby się stwier
dzić znaczniejszy. Wśród argu
mentów, któremi się tłómaczy 
ziemiaństwu potrzebę ofiary z je
go strony, znajdujemy jeszcze

zawsze bardzo płytkie i takie, któ
re dowodzą słabej znajomości 
stosunków*.

Dalej p. J. Lutosławski pole- 
miauje z argumentami Gazety 
Warszawskiej:

„Jeśli ziemiaństwo nie zrozu
mie konieczności ofiary, której się 
od niego żąda, to grozi tńu „n ie
obliczalna r  następstwach swych 
zawieruchę społeczna7. Czy nie 
zawięle demagogji w tym arga- 
menoie? Prawdziwy potop miał 
nas zalać, gdyby nie było doszie 
do nch walenia ustawy o wykona 
nin reformy rolnej w r. 1920 ym. 
Minęło już dobrych  ̂ kilka lat od 
tej chwili, ustawa okazała się nie
dorzeczną i niewykonalną wsku
tek tego. Ale chwalić Boga, Ist
niejemy jakoś. Grożenie rewoluc
ją to doprawdy fm.es, trochę już 
wczorajszy. Natomiast ma&y ludo
we nie mogą dla samego naszego 
presiige‘u państwowego, ale i dla 
kredytu pieniężnego naszego pań
stwa byet tak dniej wprowadzane 
w ofąd, oszukiwane poprosić, 
przez wykonawców „reformy roś
nej*, jak to się ąjziejs w Mdło- 
poisca Wschodniej, czy w osad
nictwie wojskowem na Kresach. 
Jeśli „gniew ludu* ma kogo ira- 
fić—to nie ziemiaństwo, najzupeł
niej gotowe do ofiar (choć nie do 
samobójstwa), ale te czynniki, 
które nie potrafiły dopilnować, 
by nie marnowano ziemi i nit 
robiono z osadnika nędznej 
ofiary".

Artykuł kończy się następują- 
cą apostrofą:

„Więcej trzeźwości, ale zwłasz
cza bliżej prawdy! Polityka, nie 
oparta na prawdzie, to dobre dla 
wschodniego krętactwa. Polckn 
moralność publiczna nie ścierpł 
długo tych metod, które nie licu
ją  z nasz-em narodowe m poczu
ciem, a jeśK chodzi o sprawy go
spodarcze—z takiej polityki uczy
nią zwodniczą fatamorganę".

T E A T R  P O L S jC lj (S A l£  LLTN9i) j 
Dziś po raz 8-my.

f i
| dla jednych komzdja—d!a innych dra-* 
; ma:. Cztery akty Jewreinowa iv w o l- j 
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4) Haffńing Berger.

Mii m & m .
Z  oryginału szwedzkiego przełożył 

Konstanty Bukowało'

(Prawo erzedruku zastrzeżona).
Pan Alander przerwał i pełen 

zdziwienia patrzył na urzędnika. 
Torsten Jansson zachwiał się i 
pobladł — wydał mu ?ię chorym, 
wymizercwanym w dodatku, z 
tymi lokami na skroni... Dziwny 
człowiek — tak! dzielny, zdolny, 
nie wymagający.

—  Co-panu! jest? rzekł przy- 
przyjaźnie.

Leca w tejże chwili zadzwonił 
gwałtownie telefon lokalny, a z 
korytarza wpadł chłopiec w Ube- 
rji. —  Gdzie dyrektor? Trzeba go 
natychmiast odszukać! Posłać do 
doków —  p&ui Weiss dootała ata
ku, straciła przytomno <ć. -

Pan Janssjn biegł ile sił star- 
•zyło. Instyn i  Łownie odnajdywał 
drogę, nie zdając sobie sprawy 
dokąd prowadziła. Poprzez wąz- 
kle kładki, umieszczone Lad do
kami, leciał unosząc się jakby na 
niewidzialnych skrzydłach. Cudem 
nie potknął się i nie runął w 
próżnię. Nagle spostrzega pana 
Weissa, chwyta go za ramię, po- 
trząca niern i silnym głosem—tu- 
tai bowiem grzmi od uderzeń 
młotów o żelazne blachy —  stra
sznej udziela mu nowiny. I  po
tem traci przytomność umysłu.

JGnajduje siebie siedzącego na bel 
co windy okrętowej, ale nie może 
zorientować się w sytuacji, wooec 
wewnętrznego rozstroju, który w 
nieco dziwaczny sposób przypomi
na chaos dokoła-’ otchłanie, czar
ne, straszne szkielety, żółte jak 
siarka niebo, sycząca para, jęki, 
szmery...

Wielki obchód .“jubileuszowy 
Towarzystwa akcyjnego rozpoczął 
się według programu. Dyrektor 
Henryk Weiss powierzył wszyst
kie obowiązki reprezentacyjne 
swemu współdyrektorowi i pan 
Landbo je wypełniał. — Dotknię
ty do giębi okropnym ciosem, 
Weiss przebywał w białej willi, 
gdzie żony już nie stawało. Osie
rocone córki wysłał do krewnych, 
zamieszkałych w państwie ościea- 
nem. i.jsS

-Była jesień — wiatr pokrywał 
liśćmi aleje parku, które naprze- 
mian ciemniały, lub jaśniały, za
leżnie od chmur przeciągających 
po niebie. 1 oto nadejść ’ miała 
zima.

Dyrektor Weiss więcej w t#m 
odczuwał symbol życia,, niż zamie
rającej natury. Z głębokim smut
kiem, jakiego istotnie doznawał 
po stracie żony, łączył się stłu
miony gniew przeciwko wyższym 
potęgom. Wszystko to Dyle ia!i 
bezmyślne, szybkie jej porwanie—  
nienaturalne i bezplanciwe. Omal 
nie pomyślał: w ten sposób jabym 
nie postąpił!

Gdy siedział tutaj, w halli 
przy kominku, gdzie ołonęiy trza
skające kloce bukowe, zdało mu 
się, że obecnie karjera jego skoń 
czona. TeFaz winien odejść, usu
nąć się. Więcej miljonów ni© po
trzebował. Poświęci się całkowici© 
dzieciom. Jej wszik już nie sta
wało — matki żadna, nie zastąpi 
im kobieta. I powziął myśl odby
cia z córkami niezwykłej podróży 
naokołc świata. -- Po skończonej 
wojnie.

Ta i, świetna była to idea. Affógł 
pojechać własnym jachtem, iub 
jednym’ z parowców, wybudowa
nych przez towarzystwo, dla któ
rejkolwiek z wielkich kompanji 
handlowych.

Myśl ta chwilowo pobudziła u- 
śpioną jego ensrgję. Zapragnął 
zbadać natychmiast sprawę bliżej. 
Lecz gdy po drodze do swej pra
cowni przechodził przez gabinet 
tony. utrzymamy w saarofioleto 
wy ni tonie, nastrój pisrzchł i 
łkając padł kanapę, przy biurku 
aa owalną w stylu rococo.

Wszystko było tutaj naswojem 
miejscu, począwszy od ozdobio 
nycb monogramami drobiazgów, 
skończywszy na jasnoróżowym 
papierze listowym i kopertach. A 
w powietrzu unosił się zapach jej 
perfum eotnme toi.

Dyrektor Weiss zaczął pieszczo
tliwie gładzić ręką podkładkę do 
pisania leżącą na biurku—-tam 
miękkie, a za”azem krzepkie jej 
dłonie tak często spoczywały! U

niósł czule karton fioletowy, za - 
wibrujący zbytkowny papier chfń 
ski, otworzył wierzch i błąkając 
się w myśliioh zajrzał odruchowo 
dc pudelka Leżał tam Tysunck, 
albo była to może odbitka? Nie, 
orvg\Qai,.a rzecz szczególna, wize- 
rnualŁ zdawał się wyobrażać medal 
i odtwarzał postacie kobiety i 
dwojga dzieci, podobne do Hildy i 
dziewczynek...

Taii, ich to widział teraz wy
raźnie.

Ptden zdziwienia przypatrywał 
się wizerunkowi.

Wykonany byt artystycznie—i 
przez mózg jego przeszedł domysł, 
że to dzu-Io profesora, który wy
konywał wzory znaczków reklamo- 
wunych--nieinaczei! Ale eo za
mierzała uczynić HiLls, z tym ry
sunkiem? Niespodziankę dla niegw? 
Czy to o niej chciała1 pomówić z 
tym—jak się nazywa—Janssonem, 
Janssonem, dnia tego? Najwyraź
niej było ta pozostawione miejsce 
dła napisu, lecz jakiego? Spojrze
nia jego przesuwały się pytająco 
po przegródkach eleganckiego biu> 
raczka.

Pan Weiss westchnął:
Coby nie projektowała, była to 

ostatnia pamiątka, myśl z mózgu, 
już zmartwiałego, dobroć serca 
które bić przestało, pozdrowienie 
z poza grobu Uwieczhi ją» 
powoła do życia urzez nadanie 
formy. I postanowił odbić medal 
w bronzie złoconym, w ograniczo
nej ilości. Rozeftle go jako pa

miątkę, in ;nc.moriam, rodzinie 1 
wszystkim najbliższym przyjąeio 
łom. T?.k, uczyni In. Napis, naj
lepiej łaciński, uzupełni caiość: 
medal tec przedewsaystkrem będzie 
przypominał matkę, i stanowił dl*, 
dzieei świętą, umiłowaną pa
miątkę.

Wziął z ł  sobą rysunek i udał 
się do pracowni, gdzie natychmiast 
zatelefonował do r z e ź b p r a  
cującego w wielkiej iabryce porce 
lany. Należało wszak medal mode
lować według projektu profesora, 
a własne j«£ °  ,To'*far7ystwo nie 
posiadało odpowiedniego artysty. 
Zresztą: czy Qi,e R.yłt$y subtelniej 
kazać w yk on ać  całą pracę gdzie
indziej? Tak, oczywiście Będzie to 
dyskretnie. Naprzyklad u Blanek'a 
& Wrighi'4—Pomyślał.

I po kuku jfiszczo telefonewa- 
niach siadł i przystąpił do sporzą
dzania egzemplarzy. Liczył, zaglą
dał do spisu abonentów telefo
n icznych  oraz księgi adresowej. 
■$Ty padłodo dwudziestu, trzydziestu, 
czterdziestu—zdecydował sję na 
sztuk pięćdziesiąt. Postanowił %a 
raz wypisać nazwiska. I zaejiął:

Sobie, Lita, Mart?, ciotka Tyra

(D. c. n.)

Sprostowanie. W trzecim, odcinku 
„Medalu jubileuszowego'* w cct\artej 
szpalcie, w 12 ym wierszu od dołu, za
miast: Szczególne, widział ją  z córką i 
t. d. powinno być—Szczególne widział 
ją z córkam i etc.

I
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Lwów, 27 kwietnia,
(A. W.} 26 b. m. przed trybu

nale sędziów przysięgłych rczpo- 
©sęła się rozprawa przeciw naczel
nemu redaktorowi „Kurjera Pol
skiego" dr. Włodzimierzowi Jam-
polskiemu, oskarżonemu przez po
sła Bryla o obrazę czci. Akt o- 
skarżema zaznacza, że poseł Bryl 
uczuł się dotknięty artykułem dr. 
Jampolskiego p. t. „Walka z Bry- 
lizmero*.

Dalsze artykuły inkryminowa
ne tyczą się ftaków dzień ni kar- 
akicu Bryla przeciwko b. ministro
wi Bartlowi, Marszałkowi Katejo 
Wi i wreszcie zarzutu uczynionego 
Eryiowi na posiedzeniu Komitetu 
Wykonawczego zarządu Okręgo
wego P. S. L  w sprawie kradzie
ży kartoiftid i adresu czasopisma 
„Sprapa Ludowa.*3,

Równocześnie poseł Pawłowski 
wnosi oskarżenie przeciwko dr. 
Jampolstiemu, jakoby na użytek 
Sryk sfałszował uchwałę zarządu 
•kręgowego P. S. L. Rozprawa 
wzbudziła wielaie zaiuterosowaaia. 
Salę sądową zapełniła licznie pu
bliczność. Pierwszy przemawiał w 
swej obronie dr. Jampdlsk* Za
stępca prawny oskarżyciela v f  cią
gu rozprawy rozszerzy! jeszcze 
oskarżenia przeciwko tjijs, JampoL 
skiemu, uzasadniając to tom, że 
dr. Jampolski w przemówieniu swem 
w sądzie dopuści* się nowej obra
zy, Trybunał odesłał sprawę z po
wrotem do sędziego śledczego.

W wśtl koisfMu.
W czoraj zakończyły się nara

dy u p. marszałka Sejmu, poświę
cone wyjaśnieniu wątpliwości, ja
kie nasuwa urt. 35 Konstytucji, a 
mianowicie, jaki będzie dalszy los 
projektu ustawy, do którego po
prawka zgłoszona przez Senat od
rzucona będzie w Sejmie większo 
ścią mniejszą niż jedenaście dwu
dziestych głosujących.

Konstytucja przewiduje jedy
nie 2 wypadki l )  przyjęcie przez 
Sejm poprawki Senatu zwykłą 
większością oraz 2) odrzucenie jej 
przes Sejm. większością jedenasta 
dwudziestych głosujących. Nie
przewidziany więc jest wypadek, 
w którym przeciw poprawce wy 
powie się w Sejmie większość, 
lecz mniejsza od jedenastu dwu
dziestych.

Na naradzie wczorajszej zgo
dzono się, że w tym wypadku |

odrzucenie przez Sejm poprawki 
Senatu większością mniejszą niż 
jedenastu dwudziestych głosują
cych powoduje obalenie całej u- 
stawy, ponieważ ustawę należy 
rozpatrywać jako całość" Dalsza 
procedur?! byłaby następująca; 
rzad, względnie Sejm mogą pod
jąć na nowo sprawę, zgłaszając 
nowy wniosek, który przechodzi 
obie Izby przy uwzględnienia 
możliwych uproszczeń w toku 
postępowania.

Pozatem poruszono kwestję 
utworzenia Trybunału konstytu
cyjnego, który miałby za zadanie 
uzgodnienie obowiązujących ustaw 
z konstytucją, oraz czuwanie nad 
jej wykonaniem i uzgodnieniem 
uchwalanych ustaw z przepisami 
Konstytucji. Trybunał badałby 
również legalność rozporządzeń 
wykonawczych rządu. Wszystkie 
te sprawy będą jeszcze przedmio
tem obrad klubów.

K & O N IK A .

l bitwy M i i .
0 usunięcie Karewiczu. 

Kowno, 26 kwietnia.
W  tych dniach szereg 

dengacji polskich zgłosjło się do 
przebywającego obecnie w Kow
nie nuncjusza papieskiego biskupa 
Zeceitihieg-o. Delegacje przedsta
wiły zażtnenia w sprawie rugowa
nia -języka polskiego z kościołów 
katolickich, oraz w sprawie ekster
minacyjnej polityki biskupa Kare
wicza wobec Polaków, zaznacza
jąc, że rozpolitykowanie ducfco 
wis-ństwa w Litwie w dużej mie
rze zawdzięczać należy biskupowi 
Karewiczowi.

Następca Smetany.
Kłajpeda, 23 kwietnia.

(A. w.} Przypuszczalny następ. 
;;a Smetony, Simoaujtis jest zwo
lennikiem jeszcze bardziej niż do 
'•ychcaa? radykalnej polityki w 
Kłajpedzie. * I

<aib.idarzy»t..
N  Sobotę PbYTła, od Krzyża W.
W Niedzielę Piotra IW. Roberta Op.

Waehód alońu*. o goas. 4 a  .30,
/•chód „ o yodc. 7 m. 24.

W IL E Ń S K A ,

—  Posiadanie ffiady Miejskiej.
W sobotę dn 2S b. m. o 7 wi&iz. 
odbędzie się posiedzenie Rady 
Miejskiej z następującym porząd- 
Kiem dziennym: 1. Referat w spra
wie sub-ydjowania Domu Dzie
ciątka Jezus na utrzymanie pod
rzutków. 2. Referat w sprawie za
angażowania przedsiębiorcy do 
oczyszczania miasta z padliny i 
wyłapywania psów bezdomnych. 
S. Wniosek ąsygnowańia 1.000.000 
mk. na pokrycia rachunków za 
dekorację miasta i inna wydatki, 
związane z obchodem rocznicy 
18—19 kwietnia. 4. Referat w 
przedmiecie przystosowania norm 
poborów pracowników miejskich 
analogicznie i odpowiednio do od
noś łych norm uposażenia pra
cowników państwowych. 5/ Re 
ferat w przedmiocie ustalania ta
ryfy z j  energję elektryczną z 
elektrowni miejskich. 8. Referat 
w  przedmiecie ustalenia taryfy za 
wodę z wodociągów miejskichi 
7. Referat w sprawie opodatko
wania przedsiębiorstw wyszynko
wych na rok 1923. 8. Referat w  
sprawie odroczenia terminu płat 
noścl ■ pożyczki w sumie marek 
300.000 000, — zaciągniętej przez 
miasto w Polskim Banku Komu
nalnym. 9. Referat w przedmiocie 
wydzierżawienie ogrodu Bernar

dyńskiego w r. 1923. 11. Referat 
w sprawie urządzania poranków 
muzycznych w ogrodzie Bernar 
dyńskim w niedziele i ani świą
teczne przez orkiestrę 85 p. Sbrzelc. 
Wileńskich. 12 "Wybory 6 członków 
i 6-ciu zastępców do Komisji 
Szac umsowej podatku dochodo
wego. 13. Wybory dwóch człon
ków i dwóch zastępców do Urzę
du Dyscyplinarnego pierwszej in
stancji dla nauczycieli publicz
nych szkół powszechnych. 14. Wy
bór Przedstawiciela'- Rady Miej
skiej do Wileńskiego Komitetu 
Obchodu ISO rocznicy ustanowie
niu Komisji S  .ukacji Narodowej. 
"5. Wybory Prezydenta miasta 
Wilna.

— Obchód 150 leci* Komisji E 
rfukacyjnej W niedtielę cl 29 Kwie
tnia-o g odz. 4 ej po Dołndniu od
będzie się w Auli Kolumnowej U- 
niwersytetu S efana Batorego wal
ne ze oranie Komitetu, zawiązane
go dia zorganizowania w Wilnie 
i na prowincji obchodu 150 lecia 
ustanowienia Komisji Elukaoii Na- 
rodowej oraz-zgonu ks. Sc. H. Ko
narskiego

“  Od Redakcji: Dr. Dembow
ski, autor trtykała „Podstawy 
odbudowy Polski", nadesłał asm 
dziś następującą notatkę:

„Wiadomość o rezolucjach na
rady Komitetu Wykonawczego 
Polskiej Partji socjalistycznej z 
przedstawicielami Związków Za 
wodo wy ch była ogłoszona w kro
nice „uazety Powszechnej* Nr. 26 
z dnia 10 kwietnia r. b.

Dr. T  Dembowski

istotiiie, w Nr. 26 „Gazety Powszech
nej" znajdujemy w kronice .notatkę, którą 
tu przytaczamy w cntości:

Konferencja P. P. S. Dnia 16 b. in. 
w lokalu Doitiu Robotniczego l. 4 odby
ło się zebranie Komitetu Wykonawcze
go Polskiej Partji Socjalistycznej, na 
którą zostali zaproszeń1 przedstawiciele 
Klasowych Związków Zawodowych. Sta
wili się przedstawiciele tylko tych związ
ków, które objęły sferę wpływów P. P S. 
Związki, do których wchodzą Żydzi, nie 
stawiły się. Omawiano sprawy, związa
ne z uroczystościami święta robotnicze
go dnia 1 ma a. Postanowiono, że w 
tym dniu mają wystąoić wszystkie związ
ki zawodowe z następującemi żądania
mi; O ograniczenia zbrojeń wojennych, 
które pochłaniają połowę budżetu pań 
stwa, 2) redukcja armji, 3) unieważnię 
nie wszystkich układów militarnych, 
4) zniesienie cła na. import artykułów 
pierwszej potrzeby. Żądania te Sn po
stulatami Amsterdamskiej Komisji Klaso
wych Związków Zawodowych, która 
niedawno temu wydała proklamacje p. t. 
„Wojna-wojnie".

Dr, Dembowski miał więc słuszne 
racje, aby przytoczyć w swym artykule 
Ustęp, przeciw któremu protestował pan 
poseł Bagiński we wczorajszym liście' do 
redakcji „Stówate

— Prz.hłąd reterwisiów 1883 r, 
1893 Komisariat Rządu na m. Wil 
na niniejszem podaje do wiado 
mości, iż wszyscy ci rezerwiści 
1883—1893 r.t którzy z jakiedkoi 
wiekbąaż powodów nis stawili się 
do przeglądu w Zebraniach Kon
trolnych (Trocka 14) w dniu wska
zanym w karcie powołania, winni 
się stawić do pomienionych ze- 
brań kontrolnych w terminie do 
dnia 28 kwietnia r. b. 
Zatwierdzenie uchwał Rady Miej
skiej. Delegat Rządu zatwierdził 
następujące uchwały Rady Miei- 
skiej 7, dnia 22 marca r. b., 1) W 
sprawie odroczenie terminu płat
ności pożyczki na sumę 40 mii. mk. 
zaciągniętej w P. K, O. 2) w sr-ra- 
wie zmian w statucie podatku 
szkolnego uchwalonego 19 paź
dziernika 1922 1. na skutek żądań 
M. S. W 3) w sprawie normy po
datku szkolnego nś r. 1923. 4) w 
sprawie zwiększenia podatku od 
ładunków kolejowych. 5) uchwa
la w sprawie zwiększenia kar sa 
opóźnienia opłaty podatku od szyl
dów została uchylona. (A. W.

— Zarząd Sekcji Opieki nad !n 
walcami wyraża gorące podzięko
wanie pp. Ziemiankom za zorga
nizowanie 19 kwietnia 1923 r. 
wieczorku, który dał jeden milion 
ezystego zy sku na ognisko dla In 
walidów im. gen. Żeligowskiego w 
Wilnie

— Referat p Stsihiń&Kiej w ginu., 
mi. Lelewela Dnia 29 kwietnia (niedzie
la) o godz 12 ej w gimn. Im. Dolewała, 
(Mickiewicza 38) steraniem Okręgu Wi
leńskiego Związku Zawód. Nauczyc. Polsk. 
Szkól Średuich odbędzie się re.erat kol. 
M Subińsklej „O uzyskaniu dyplomów 
na nauczycie’.) szkół średnich przed 
25-yn. października 1923 r.“, ,0  uprosz
czonych egz-;minr-h państyyowjch na 
nauczycieli a^kół śrscjnicii*.

Goście-nauczycieli mile widziani.

"  — Podziękowanie. Zarząd Czytelni 
im. T. Zansi P. M. Sz. skład a . Zarządowi 
Księgarni Stowarzyszenia Nauczyciel
stwa Polsk. w Wilnie serdeczno podzię
kowanie za hojny dar jednego nńljena 
marek n- rzecz Czyteini,

—  Zarząd Polskiego Stowarzy
szenia Rzemieślniczego zaprasza 
wszystkich członków na walnc 
zebranie, mające się odbyć w  n ie
dzielę, 29 b. ot. o godz. 8 pepoł. 
przy ulicy Wielkiej w sali Ligi 
Robotniczej.

Porządek dzienny: 1) sprawo
zdanie zarządu i komisji rewizyj
nej, 2) wybór nowego zarządu, 
3) wolne wnioski.

Z  C A Ł E J  P O L S X S .

Powołanie na ćwiczenia woj
skowe. Na zasadzie rozkazu mini
stra spraw wojskowych dnia 19 
b. m, zostaną powołani na ośmio- 
tygodniowe ćwiczenia wojskowe 
szeregowi roczoika poborowego 
1896, oraz szeregowi rozerwy rocz
nika JSS7, którym odroczono ter
min ćwiczeń.

g g  S W j A T A .

Dziennikarze polscy we Wło
szech. Dziennikarze polscy przy
byli obecnie do Genui. W ciąga 
duia dziennikarze zwiedzili wielkie 
zakłady Anstaldo. Dyrcjctor za
kładów wydał przyjęcie na cześć 
gości. Przemówienia wygłosił dy
rektor zakładów Soliani, redaktor 
Rozner, senator Jabłonowski, pos. 
Zamorski, radca poselstwa Mikul
ski. Po zwiedzeniu warsztatów 
okrętowych, należących do zakła 
uów Anstaloo, dziennikarze spożyli 
obiad wydany na ich cześć przez 
miejscowy związek dziennikarzy. 
iW czasie tego obiadu przemawiali: 
sekretarz Związku Stmini oraz 
radca poselstwa Mikulski.

W S6 godzia i  Londynu da Mo
skwy. W najbliższym czasie ma 
być uruchomiona iinja aeropiano- 
wa Londyn—Moskwa, przez Ber
lin, i Lcndyn—Petersburg, przez 
Berlin, Rygę, Rewel, dla celów, 
początkowo, oodtyeznych i han
dlowych, która da możność prze- 
bycia przestrzeni dzielącej Londyn 
od Mcskwy w przeciągu l i s  godz.

T E łn  I MUZYKA  

Komunikaty teatrów wiiaAskJcb.
— Teatr Polski (Lutnia) S=ta'cą

Jewrelnowa „Tu cc ntj waininjszt" ?i- 
mieraa. Dyrekcja Tea.ru Polskiego sa- 
trzymae jeszcze pr&sz dni kilka nr. re
pertuarze.

\V przygotowaniu głośna sztuka Sha- 
wa „Piginaljon' z p. Grabowską, Leśniew
skim i Godlewskim w .-o i ach głównych.

Nazwisko p. Leśniewskiego, jako re
żyser* i p. Kaztmierowskiego jako kie- 
rovrn-'te dekoracyjno - artystycznego — 
wróżą wiele artystycznych wzruszeń na 
nadchodzącej premjerze.

Z Teak#lnych Inwen- 
cyj M ’ Jewreiriowa,

i.
waży na wagach wssechiświata 

Watąi6cz«a z warkoczyka fortyczj 
nej dziewczynki.

^Btiejercy się z bezsensownie 
f f £ aw®j wstążeczki, którą ped- 
ta  i wPIata sobie do warkoczy- 
' j. ■lub też nie spostrzegamy jej 
Ewraol^eśli spostrzegamy, to nie 
S S ?  n , nic uwagi, albo toż 
wiamv “ wlgię; nie zastaua- 
■ istkr S,? dmiej nad talflEl drob”

,gta ^ i ić !r*ailwarto bylc>by siĘ Ba'
4 °. P?erwsze:

mednościft11̂ 3 plaueta jest nie- rDęanoscią ^  ,  v  .
równie njezbęrine ^ , ? ,
ziem: istotami ii?-
wraz z k r ó l e s t w ^ l S S c ^ I  
Vpślinńem ecancwją I f e o ^ c S  l 

" p y n e z u o ś ć
Ergo —  gatunek ludzki lunsi 

m.;eć swój ciąg dalszy. g r~0 
«4 a, samica, powinna jego. samca 
pociągać w spi sób, mniejsza oto 
jaki, b.yit oddżiaływitjący na w 0 
wrażliwość seksualną.

Nie głupia kokieterja, lecz 
wjSsze, za pośrednictwem pod- 
' wiadomej jaśni, przejawiające się

prawo przyrody nair&zuje dziew
częciu uteatrałnić seksualnie swą 
powierzchowność nawet przed o- 
kresem dojrzałości, —  konieczne 
jest przecież przygotowanie, wpra
wa i gwarancja przyszłych, suk
cesów.

Stąd wniosek, że bezsensowna 
napozór wstążeczka jest niezbęd
nością wyżsŁegc rzędu, Suma swą 
pełną wagę na wagach Wszech
świata.

Po drugie:
Wplecenie przez dziewczynkę 

tej wstążeczki do warkoczyka jesi 
a jej strony, oprócz wypowiedzia
nego powyżej, także aktem prze
obrażenia, aklem zbawiennym w 
prseływanej przez nas tragedji 
rozczarowania się do tego świata.

Jest to nietylke akt przeobra
żenia swej powierzchowności. Owa 
wstążeczka" mówić uo nas powin
na w imieniu dziewczęcia: „wyście 
myśleli, że jestem uległą? Otóż 
nie, jestem niezadowoloną, kry
tycznie usposobioną względem 
matki przyrody, wprowadzam 
pewne korektywy. Przecież przy
roda stworzyła mnie pozbawioną 
■wstążeczki, przyroda nie pomy
ślała o tern i nie potrafiła tego 
zrobić. A  ja pomyślałam i potra
fiłam.

Nie chcę świata, a przede- 
wszystkiem siebie, jako fenomena 
najbliżej mnie stojącego, brać ta
kim, jakim go stworzono.

Wobec tego przeobrażam się, 
doskonalę 3ię, odważam się prze
ciwstawić sobie naturalnej meble 
sztuczną.

Jestem inną w tej Ws ątecice, 
i. ta inna jest dziełem moich -'ąk, 
posłusznych mojej woli.

Gdyby nie był> owych bez
sensownych wstążeczek, będących 
wyrazem dążeń do przeobrażenia, 
do buntu przeciwko braniu życia 
takiem, jjakiem ono jest nam da
ne, i !eż dziewcząt zwiędłoby przed
wcześnie w gnębią ;ych więzach 
raz na zawsze ustalonego porząd
ku rzeczy, coby się stalu z W-ssech- j 
światem, w którego przez u acz-ni u 
ziemska planeta jest o tyle tylko 
niezbędnością, o ile ją zamieszkują 
ludzkie istoty.

Ii.
Na cz*ra paleta nr.ój ..monument-

aere parennius".
Dotychczas myśL-no, że teatr 

jest tam, gdzie znajduje się jego 
budym-k. Trzeba było tysiącleci, 
by 1 lidzie dowiedzieli się odemiiie, 
że teatr jest wszędzie, we wszyst- 
kiem i na każdem miejscu.

(Teatrokracja — panteizm).

111.
Życiowuść i teatralność.

Teatr okradający życie! I te
atr obdarowujący życie! Oto dwa 
rodzaje teatru publicznego.

(Tertinm non datur, pomimo 
komprom sowych wysiłków cze
ladników teatru).

Zasadą pierwszego jest życio- 
w ość, sasadą drugiego — teat
ralność.

(Kopja I oryginał. Zwierciadło 
i odbicie Z deżność i swobodę. 
Przedrzeźnianie i zabawa, Dekal- 
knmunja i twórczości).

Czy chcecie na najprostszym 
przykładzie zdać sobia sprawę z 
przepaści, jaka dzieli teatr, zbu
dowany na zasadzie życiowości, 
od teatru zbudowanego na zasa
dzie teatralności?

Więc słuchajcie!
GMy widzę sztuki Czechowa 

w wykonania artystów szkoły 
Stanisławskiego, zawsze mam 
wielką ochotę zawołać do tych, z 
upiorną prawdą życiową przed
stawionych bohaterów* Chodźcież 
do Łeatrn. Tak, tak. I stryj.-iszek 
Wania i trzy siostry, 1 Czajka— 
Zarzeczna, a nawet Pirs z Wiśnio
wego Sadu, "wszyscy chodźcie do 
teatru. Tam się odnowicie. Sta
niecie się innymi Tam się otwo
rze przed wami nowe możliwości 
istnienia, inne sfery! inne hory
zonty! Bezbarwni, nabierzecie ko- 
lofówf Z szarych staniecie się ja
skrowymi. Z bezsilnych silnymi, 
z bezużytecznych użytecznymi, 
przeobrażonymi.

Nie trzeba ci cbyba, kochany 
czytelniku, tłom^czyć, że nie po

prowadzę !ch jo  Moskiewskiego 
Artystycznego ' Teatrj, lecz do 
prawdziwego teatru— teatrn niez
miernie dalokiago od powszedniej 
prawdy życia, niegodnego przed
stawiania,

iV.

Teatr jako zwierciadła iyoia.
N&turalistom nauczającym, że 

teatr powinien odżwierciadiać ży
cie takiem,^ jakiem ono jest w 
rzeczy wisLści, należy odpowie
dzieć, że nawst i w tym wypad- 

1 ku teatr, jako zwierciadło, nie u- 
niknte, tak znienawidzonej przez 
naturalistów, teatralności, ponie
waż każda chwilka naszego życia 
jest teatrem.

Ale wobec tego czyż warto, by 
instytucja ze względa na swą 
specjalność powołana, zdawałoby 
się, do przedstawienia pewnej 
istoty, krystalizacji, kondensacji, 
a zarazem i symplifikacji danego 
zjawi-k&; niewolniczo, jako zwier
ciadło, odbijała teatr życia w je
go najbardziej pospolitych, często 
wprost dyletancki sk formach!

W  przeciwnym bowiem razie, 
musielibyśmy zadać sobie pytanie, 
czemże jest teatr, juko instytucja 
użyteczności publicznej?

Z  rosyjskiego tłomcczył
Wadwicz.
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Teatr Wielki. Dziś (sobota), pre- 
najera opery komicznej Rossiniego „Cy
rulik Sewilski1*. W wykonananiu opery, 
która ukaże się w stylowej oprawie sce
nicznej, biorą udział występujący jościn- 
nie na naszej scenie artysta warszawski 
Stanisław Drabik, oraz Irena Larar, Pa- 
siówna, Polański, Ludwig, Kopciuszewski 
i Witas. W niedzielę poraź ostatni „Roz
wódka". W poniedziałek pc ra?, drugi 
„Cyrulik Sewilski1*

Teatr im. Syrokomli. Dziś i w nie
dzielę ostatnie przedstawienia efektow
nej sztuki Parnego „Knajpa”, która ten
dencją swą nadaje się znakomicie dla 
szerokich mas.

— Koncert na rzecz Brat. Pom. 
Stad. U S. 3. Dn. 29 b m. w Sali Śnia
deckich D. S. B. o gods. 8 30 wlecz, od
będzie sio koncert na rzece Br. P. SŁ 
[J. S. B. a udciałem znanych artystów
a. ki. a» Carmarie i p. L. Cortillego.

I
- Sprawca kradzieży Mojsza Widgorczyk 
j z narzędziami zfjdziejskieini oraz z kra- 
, dzionem! rzeczami został natychmiast 
i ujęty.

— Zatrzymanie podejratnej, W no
cy z 26 na S7-y policje ?-go kom. » i -  
trzymałą Apolonię Jerofiajćwnę z nie- 
llaną niewiadouego pochodzenia.

— Rzeczy do odebrania. Przed pa- 
| ru dniami agenci policji kryminalnej za- 
1 trzymali ałodzięi, u których znaleziono 
* ubrania pochodząca z kraazijży od osób
dotychczas nie ustalonych. Poszkodowa- 
ni powinni zwracać się do biura policji 
kryminalnej (Dominikańska 3 pokój AS).

Ze sportu.
— Wil. Tew . Cyklistów podaje do 

wiadomości, że w niedzielę dn. z9 kwie
tniu urządza Wycieczkę Towarzyską do 
Trok. Zbiórka o godz. 7 i.pól vt.io w 
Parku Sportowym im. gen. Żeligowskie
go, Wyjazd o g. 9 rano.

WYPADKI I KBAFF.i^ŹE.

— Ostrzeżenie Centralny Zarząd 
Polskiej Madsrssy Szkolnej w Wilnie za
wiadamia niniejszym, że w pociągu idą
cym w dniu 3L-1V z Wilna do Śoł skra
dziono ^aucsycieiue ze szkoły P. 31. Sz. 
w hraKÓ’7C3, p. Głeco riefia Badziwiłłowi- 
czówaie 80 tysięcy mk. poi. i listę skła- 
iefc Daru Nar-.-dowego nr 3 ci Maj

11, wydmą na imię p. Radziwiłłowi- 
ozówny. W obie tego na listę powyższą 
ztodaiej może zbierać składki. Zarząd 
Macierzy prosi wszystkich ludzi dobr .j 
woli o oddanie osoby kwestującej na li
stą M  11-ty w ręce sprawiedliwości.

— Śmierć od zaczhdtcnia. Dn, 27 
b. m. od wcześnie zamkniętego pieca za
czadziała rodzina Llwszyców (Trocka 17).

Wezwany lekarz pogotowia chorym 
udzielił pierwszej pomocy, lecz dziecka 
2-u letniego nie udało się uratować ;róre 
w parę godzin później zmarło.

— Otrncie. On. 27 b. m. otruła się 
Sora Stołowa. Lekarz pogotowia chorej 
udzielił pienwszej pomocy.

— Zatrzymanie komunisty. Dn. 26
b.m. policji 1-gohom. zatrzymała Abra- 
ma Abramskiego, który rozklejał na uli-

odezwy komunistyezns.
— B iz  dokumentów. W ciągu osta

tniej doby przez pu.i- ję 11-go kom. na 
dworcu kolejowym zatrzymano 24 osoby, 
które nie posiadaljf dowodów osobistych.

— Na gorącym uczynku. Konstante
mu Sakowiczowi (Gedyminowska 4ó) 
skradziono ubrania wartości 3 mil. mk.

T J S L E G R ^ M y .
Transport drzewa rosyjskiego.

Królewiee, 26 kwietnia.
'(A. tt.). Według wiadomości 

z Mosiwy, władze sowieckia za
mierzają wystąpić z prośbą dc 
Rządu polskiego o pozwolenie na 
transport drzewa rosyjskiego po 
drogach wodnych Polski.
Sowiety a konferencja w Lozannie.

Londyn, 26 kwietnia.
(P »t ).  Binro Benteya donosi 

z Lozanny, 12 stanowisko lameta 
Paszy, który w powiedzeniu 
pierwszej komisji powołał się nt 
oświ idczenie Rosji w sprawie 
cieśnin morskich, komentowane 
jest w ten sposóo, że Rosja za
marza zmienić swe stanowisko i  
podpisać nkład. Z tigo powoati 
powrót delegscji rosyjskiej do 
Lozanny jest prawdopodobnym.

Odmowne stanowisko Turcji.

Lozanna, 26 kwietnia.
(Pat.). Na posiedzenia komisji 

ekonomicznej Tutcy odmówili 
wypłacania odszkodowań cudzo
ziemcom, poszkodowanym z po
wodu wojny, oraz zwrotu sum, 
ściągniętych tytułem podatków, 
nai' żonych po zniesieniu systemu 
kapitulacji. Delegacja turecka od
mówiła również swej zgody na 
oddanie tej -sprawy pod roztrzyg- 
nięeie Trybunału Rozjemczego.

Uchwala Senatu Belgijskiego.
Bruksela. 28 kwietnia, 

(Pat;). Senat w związku z eg
zekucją prałata Butkiewicza pow
ziął wczoraj jednomyślną uchwa
łę przeciwko metodzie terroru, 
stosowanej przez Sowioty. Prze
mawiali senatorowie Rutten, Le- 
cou, Coblet, d’ Alriełla. Minister 
spraw zagranicznych Jaspa? pod
niósł znaczenie solidarnej mani
festacji wszystkich partyj i przy
łączył się da protestu w imieniu 
rządu.

Rolitytc zagrartezna Finlandji.

Ryga, *26 kwietnia. ! 
(Pat). Łotewska agencja tele

graficzna donosi, iż minister 
spraw zagranicznych Vaunela na 
zjeżdzie partji postępowej omówił 
politykę zagraniczną Finlandji. 
Następnie oświadczył, że w Rosji 
trwa jeszcze proces rewolucyjny, 
państwa bałtyckie, jako sąsiadu- 
iąse z Rosją powinny uważnie 
śledzić bieg wypadków i być 
przygotowanemi isa wszelkie a* 
wsatua ności. Finlandja dąży do 
zbliżenia z państwami o sity c Kie mi 
i Polską, mając na wzgędzle za
bezpieczenie niezależności swej 
oraz państw bałtycfc!ch.

Z Rady Ambasadorów.

Paryż, 26 Kwietnia. 
(Pat.) Na wczorajszem posiedze

niu Rady Ambasadorów omawia
no szereg sora w, związanych, z 
wykonaniem traktatu pokojowego.

Howa konstytucja egipska.

Londyn, 27 kwietnia.
(a. w ) No wa konstytucja egip

ska oświadcza na wstępie, iż 
wszelka władza pochodzi 'od aa. 
rodu, w którego imieniu sprawuje 
rządy  król za pośreduictwem mi
nistrów. Według nowej konstytucji 
król jest monarchą konstytucyj
nym. Egiot zostaje ogłoszony pań 
stwem woinem i niezawisłem, 
rządzonem jako mon ar eh ja dzie
dziczna i konstytucyjna. Religją

państwową jest Islam. Językiem 
urzędowym—arabski.

Sytuacja w Meksyku.

Londyn, 27 kwietnia.
(a. w.) Donoszą tu zWaszyng- 

tonu, i i  rząd Stanów Zjednoczo
nych oświadczył urzędowo, że 
sytuacja w Mekzyku stale się j 
poprawia, wcbec czego bliskiem 
jest uznanie ~ządi tego kraju 
przez rząd Stanów Zjednoczonych.

Przyznania Jaworzyny.

Warszawa, 2» kwietnia.
(A.w). „Kurjer Poranny" powo

łując się aa prasę niemiecką do
nosi, jakoby R aa Ambasadorów 
załatwiła sprawę Jaworzyny na 
korzyść Polski.

Powrót prezyd. Sahma,

Gdańsk, tJT kwietnia.
(A.w). Prezydent Senatu Gdań

skiego, Sahm, wraca dziś z Gene
wy i na posiedzeniu Senatu złazy 
sprawozdanie z wyniku rokowań 
na Radzie Ligi Narodów.

Układ amerykażsko-turecki.

Waszyngton, 25 kwietnia.
(A.w). W kołach dobrze poin

formowanych gsją do zrozumienia, 
i i  między Białym Domem a Quai 
d’ 0nay nawiązane zostały pertra 
klacie w sprawie układu Cheste- 
r&. Według, tych pogłosek do roz- 
patrsenia tej kwestji, nastwającej 
tyle trudności, wezwany byłby 
trybunał międzynarodowy.

Bojkot icolai.
Koblsnoja, 25 kwietnia

(A.w). Poć wpływem rozkazów 
z Berlina mieszkańcy obszaru nnd- 
reńsfeiego rozpoczęli w szerokiej 
mierze korzystać z samochodów, 
jako środka komunikacji, bojkotu
jąc w ten sposób koleje, znajdu
jące aię w rękach władz okupa
cyjnych. Ponieważ nadmierna ilość 
samochodów utrudnia ruch na 
drogach, wysoki komisarz wydał

zarządzenie, które sprowadza ret-.- 
miar ruchu kołowego do n o r» 
z przed 10 stycznia 1923 t.

O f i a r y .

— Dla bieduej wdowy a intaligc2 *di- 
Zygniuat Hryiiewiez Mrk 16000.

Redaktor:
Stanisław Mackiewicz

Rupaî  PiJytiki

5

coś kupić, coś sprze
dać, analc.tć posadę, 
dostać pracowników, 
aby o jego firmie, 
przedsiębiorstwie lub 
handlu wiedziano, 
znaleźć riaierźawę 
majątku, odstąpić w 
dzierżawę majątek 

«td; i i  i ni.

U  Si? HSUSi

)>

w gazecie

SŁOWO f i

a niezawodnie osią
gnie wiele z tego 

korzyści.

l e c z n i c a  i s z p i t a l  Lii S M yszen io  Sanitarnej *\¥]ino, Wileńska 28,
Chojoliy dziecięce od I I—1 choroby wimnętrzne od 12— 4;, chirurgiozno 1—2; kobiece od 11—1- oczu 10—2; 

i gardła 12—3;"aęuów' 10— 11; skórna i weneryczne 2—3; nerwowe 1—2; w  skplta|lu _o d_d z i a t  wewnętrzny, chirurgiczny, ginekologiczny _i p o ło ftn lc s y i
Vf  Przycboó/jl przyjm ują lekarze spzc^ilBc!! usau, nosa,

G a b i n e t  R t e i s n t s i e i i a  5 E l e k t ? © - m e d y c z n y  (od 9 . 1 3 ). Leczenie; ;jTom8en8ami; foSografctvr.| prześwietlanie, 
lektryczae w aaayi :3ekcr. Laboratorjam  in a E ^ iz K e .

Dom handiowo-Prz&m^/slowy

Bracia Sulkowscy
Tel. 755, WILNO, Zawalna, 2. Adr. tel, .Srasut-

Ogłoszenie

POLEGA po cenach najtańszych Herbatę własnego importu: 
9|O r P ^ iO e * ’  i  C e jlo ń s k ę , Cykorję: „Gleba** i lik.mn. 
Mydlik Pulsa. Eakaa, kawę, makaron, essancję oct. i inne tow. kol.

SPRZEDAŻ HURTOWA.

U 1 -On ULE ■nadstawo,we
system u  „L e w ic k ie 

go ,, i „D a d a iia "

P O t l C A J A

n Sss ij-i!tjci

Do Rejestru Handlowigo Dział 3, Sądu Ukręgowege 
w Wilnie w dniu 17 kwietnia 1923 r. aa Nr.' 36 wciągnięto:

„Perfumeriu Costa spółka z ograniczoną odpowie
dzialnością'*. Przedmiot — prowadzenie fabryki perfum 
i kosmeryki i handel wyprodukowanym towarem, oraz 
prowadzanie uwiązanych z tern operacji Siedziba— Wiinc.

I ul. Rydza-Smigłego 22. Data rozpoczęcia dziaalności spółki 
. 11 stycznia 1923 r. Spólnicy Fanni Issarlii'. Kasriel Szemiuk ha sumę 250.050 marek. 
: i Arnold Lipphardt, zamieszki:!:: 1-y Warszawa, Żabia 7.

2-gi Gdańsk, Hundestr 40, 3-ci Wilno, Piaskowa 2. Kapitał 
zakładowy wynosi- 4.800.000 mkp. i skłj.dastę z 24 rów- 

t nych udziałów po 200.000 mk. każdy. Udziały Dowytsze 
! posiadają: Fann; Isjerlid S udziałów", Kasriel' Sżejniuk 3 
i udziafów i Arnold Lipphardt 8 udziałów. Zarząd stanowią 
) wszyscy trzej spólnicy. Wszelkie zcbowir.zania w imieniu 
} spółki, kontrakty, umowy hipoteczne, weksle, creki, żyra 
’ na wekslach winny byC podpisane przez 2 członków Za- 
' rządu, przyczem jeden z członków Zarządu winien by i  
łzaw sze Arnold Lipphardt. Wszelkie poKwilowzuia oraz 
'J wszelka korespondencja handlowa może być oodpisywaua 
! przez jednegj z członków Zarządu. Prokurentem firmy jest 

Sai,! Rozental, zamieszk. w Wilnie przy ul. Srdowej Nr. 4.
. Soóika z ograniczoną odpowiedzialnością zawarta w aniu 
i 11 stycznia 1923 r. przed Janem Ki&trem Notarjuszem przy 

ą kancelarii hipotecznej Sądu Okręgowego w Wilnie na ter- 
min do dnia 31 grudnia 1949 r. i wpisano do repertorjum

F u r m a n  (zdemobihs#- 
1 u i 1 wany inwalido 
uian ‘.V. P ) poszukuje jakiej
kolwiek pracy. Posiada dobi'~ 
Swiad. Łask. oferty „Słowo" 

dla ..W. jV
RDISatia rasy „t ontir1 de

............................... X  sprzedania. K?‘
waryjska. 128, m. 3,

O G Ł O S Z E N I E .
Komornik przy Sąuzie Okręgowym w Wilnie ,i*n 

Lepieszo, zam. prny ui św. Piotra i Pawła d. fa, ogłasza, 
iż dnia. 5 maja 1922 roku o gods. 10 rano odbędzie się 
sprzedaż przez licytację publiczną w rn, Wilnie przy ulicy 
Adama Mickiewicza cod Nr. 3 i w Sali Posiedzeń SąJu Po
koju, pokój Nr. 2i9, zegarka damskiego z ośmiu brylanci
kami i złotą dewiu.tą, należących do małoletnich Walen
tyny, Aleksego i Jerzego Wciyncewięzów ; oszacowanrch

I. Lepieszo, Komornik Sądowy.

K « » ,

pod Nr. 387.
Wydział Rejestru Handlowego 
Sądu Okręgowego w Wilnie.

PRZEDSTAWICIE.-STWC w WILNIE 
Spółka dla Handlu i Przemysłu_ „W1LEJKA1 

cal. S u b o c z  Z - i ,  le J a t.

l

Firma A. MoM
S a m k e w a  8

poleca ma nadchodzący sezon na 
ubrania męsiue i damskie materjaiy 
oraz na suhnlt letnie ma rkizety, 
batysty, eponże i t. p., a także sku
puje wełnę w  różnych gatunkach.

i Miłosierdziu czytelników naszych
) polecamy wdówę z inteligencji z trojgiem małych dzieci, 
j r, których iedno chore nieuleczalnie, utrzymującą matką 
I staruszkę 89-letnią. Ofiary, choćby jaknajmriiejsze „dla bie- 
j dnej \yiowy*1, prosimy nadsyłać do Administracji „Słowa".

 “  1  H M  „ ■ U n i w e r s a ł "  S S g f , !
k otrayniala w tych dalach wielki wybór 
5 różnych firm zagranicznych

a  n w w o i G W  po cenach przystępnych
1  ■ p. p. • Wojskowym, urzędnikom i ■ uczniosjp
2 szczególna zniżka i wygodne warunki.
H Przy magazynie wielki wybór

1 u u i i  He m t la  l i n s im f t iw  n n n m k
§  j i wszystkich czyści rśo nich.

D o k 1̂  m u d , KrDtjleSa-leknti l:
!9. Z e U d o w i c i  i D r Szwure-Zsldowic£

z jńoszwy ‘ Przyjęcia: 12ł/a — 2 i 3 — 5.
przyjmuje od g. 10—1 f 5—8 j Choroby kobiece oraz 

spec- weneryczne, moczopłciowe, syflllz i skórre
Ul. Mickiewicza (b. S-to jerska Nr. 24.-    ----

BIURO NAUCZyCIELSKIE .
1, B a g iń s k ie j ,  Wila*. i

jaglłeiieńsks 7—8. Od fo -^ . j 
12—2 pnieca nauczycielki, } 
nauczycieli, b osy  *d Tyche- i 
wawczynis era? douw v> i 
__________ służbę.___________  j

Znaleziono
dn. 23 b. nr rano na piacu (
Ignacowskim (Jezuickim) j 
k !a r z _ .  Odebrać możne : 
w administracji „Słon a" <od j 

godz. 9—12.

HasfH i i i
dc szycia 
sprzedam

Kalwaryjska 12 — ś
Od g. 4— 5 po p o i

Nsuczycieika
udziela lekcji m u z y k i  i  

języka.

choroby kobiece i akusze 
ryne. ul. Kasztanowa 7—7 

od g. 4—5. 
,kk^*w^ri-ia OOWSUKŁ!
ul. Wielka 13—2, przyjmuje 

9—1 i i 3 - fi. 
UDZIELA PORAl , ___

Dr. LE0K GINSBERG
Choroby weneryczne, syfilis 

skórne. Ul. Trocka Nr. 3, 
róft Wileńskiej.

_ . Telefon 352.
J S Przyjmuje od g. 9—1 ; 4—7,

Do sprzedania |
serwis stołowy porcelano- j 

wy, lampy, szkło i In, rze- , 
czy. Tombakowa 3, ni. o. j 

uglądać od g- 3. ;

PIEKARNIA |
do sprzedania przy ul. Poł- j 
tawskiej Nr 43-_________2—1

f

K u p i ę  d o m e k  i Przyjmuie 0'Żtl do 5 g. pnoł.
z  ogródkiem al(fo placem —
na przedmieściu Wilna—fw j « ł T I  j  71 “T; za2raj',̂ ~
Zwierzyńcu, Zakucie i t R-) *  w n,-‘ ‘
Oferty składać w redakcji. | rym stanie sprzedarn. U ..«

- i---------------------—-----  * hci5c»,.„n  (2-ga PoriowajJasińskiego
Nr. 11, ni. 8 fw e iife SSł zą- 
ułka Przejazdowego)-

HHHHJSKHaa
D R U K A R N IA

„H O T ^ S "
w ia li* ,  jsa.

Przyjmuje ’>rsze!kic:go
.■STrpf K i j  (cebulkę) do sa- ! roboty w zakres drukarstwa 
dzenia p«- i^00 mk. za funt jj wchodzące

Wielka 15 (Szwarcowyi). 4 : J S H H H H t m K H

Wydawca: w zastępstwie współwłaścicieli— Stanisław Mackiewicz. Drukarnia .Motus" WielKa 42.


